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Je d y n y m  środkiem  zapew nien ia  sobie przychodu z roli i s to p n io ­

w anie now in  i podorywanio  łąk suchych now e się tworzyły pola, z k tó ­
rych plon. w iększy łącznie z innemi ogólnej odpow iada ł  po trzeb ie ,  
dopóty nie było konieczności odmienić g o sp o d a rs tw a  trzypolowego. 
G dy je d n ak  z czasem  ludność coraz bardziej się zwiększała, ro la  w c o ­
raz  mnięjszem była posiadaniu  soków  poźywnyeh, m usiano się i z a ­
stanowić nad środkam i, k tóreby niedostatkowi tem u zapobiedz mogli; 
t to tylko przez chow anie  większej ilości bydła dok o n ać  było można. 
D o  tego po trzeba  było więcej paszy, k tó rą  rolnik»jeżeli u siebie w nie­
dostatecznej ilości pozyskał,  d rogo  kupow ać  musiał, co było ze stratą  
czystego dochodu.

•-Naów czas rośliny pas tew ne s tanow iły  tylko g ro ch  i wyka, bo 
innych m eznano. P o  kilku  dopiero  stuleciach miejsce roślin  pow yż­
szych, zastąpiła w początkach  niedość ceniona koniczyna i kartofle;

wego onego  podwyższenia; j e s t  zapew ne dobry sys tem  gospoda rs tw a ;  j f0 Q(j czasu zaprow adzen ia  tak dobroczynny na g o spoda rs tw a  wiej-
ztęd konieczna wynika potrzeba, by rolnik umiał zdać sobie spraw ę 
z system atu  gospodarsk iego ,  k tóren  do m iejscowości zastósow yw a, 
i aby znał dokładnie w artość  te j  podstaw y naukowej z k tórą  mieć m u ­
si do czynienia. W sze lako  w k ra ju  naszym  tradycyjnie przyw iąza­
nym  do g o spoda rs tw a  trzechpo low ego , nie dosta teczn ie  i nie dość o- 
gólnie są uznane korzyści w yn ika jące  z p łodozmiauu i gospodars tw a 

rolniczego.
Z adan iem  zaś niniejszej rozpraw ki,  będzie wyjaśniać przez p rzy ­

kłady i obliczenia, wyższość tego ostatniego sposobu, a przedm iot nas 
za jm ujący, trak tow any  będzie w 4ch  oddziałach w których się w y k a ­
że w  większej ilości i więcej przynoszących produktów.

K re ś lą c  p isem ko niniejsze, zadaniem m ojem  będzie, objaśnić ' 
p rzedm iot powyższy w czterecb następnych oddziałach;

I. N iedokładności g o sp o d a rs tw a  trzypolowego a korzyść z p ło -

d ozm ianu  wynikająca.
I I .  N a  co przy zaprow adzeniu  p łodozm ianu baczyć po trzeba .

I I I .  O  różności p łodozmianu.
I V .  P rzejśc ie  z g o s p o d a r s tw a  trzypo low ego  w płodozmian.
W  dodatku, przykład do przejścia w płodozmian ze śzcżególo- 

Wern obliczeniem. ^

n ied ok ład n ości G ospodarstwa trzypolow e­
go a k orzyść z  płodozm ianu w ynikająca.

Dopóki siła roli niezostala wyczerpaną przez częste powracanie 
roślin kłosowych niedostatecznie nawiezionych, dopóki przezkarczo-

skie wpływ wywarły, że ba rdzo  rzadko  dla bydła la ta  g łodu się w y­
d a r z a ły ,  które zwyczajnie bywały poprzednikam i głodu dla ludzi. N ie­
zliczone gospudars tw a ,  pocieszający ztąd postęp wzięty, w łasności ro l ­
ne, a razem  i pomyślność k ra jo w a  widocznie się powiększyły. N ik t  
tem u niezaprzeczy, ze bez tych d w ó ch  silnych p o d pór ,  większa część 
gospodars tw  wiejskich upadek swój by znalazła, tysiące ludu m u s ia ­
ło b y  z g łodu umierać, które dziś sam em i p raw ie  kartoflami żyją, ca ła  
średnia E u ro p a  przewidziała w roku  1845, kiedy kartufle dla w yda­
rzonej zarazy , mały tylko plou wydały, ok ro p n e  nieszczęście gdyby się 
te kiedy zupełnie udać nie miały. Z zap row adzen iem  jednak obu tych 
roślin, które w poln ug o ro w e m  pomieszczono i poczęści jako zas tęp ­
ców  ugoru  uw ażano, ustało niejako go sp o d a rs tw o  trzypolowe z czy­

stym ugorem .
W  tej postaci chociaż  z n iektóremi odm ianam i u trzym yw ano 

gosp o d a rs tw a  aż do naszych czasów, k tó re  zaw sze są  niedokładne 
bo odstępują >od dwóch fundam entalnych  zasad, k tóre  tu w ym ie­

niamy:
1. Roś lina  każda,  zająć powinna w ro tac ji  to miejsce, na  k tó rem  

wedle doświadczenia najlepiej się udaje. j

2. D o  dob rego  wyżywienia inw en tarza  po trzebne są rośliny, 
pas tew ne , które zająć powinny najstosowniejsze d la  siebie miejsce, 
a  tym sposobem  na małej przestrzeni ziemi znaczną się ilość paszy 
otrzyma, większą ilość inwentarza się wyżywi, więcej roli się w ygnoi,  
a  tern sam em  podniesie się rodza jność  ziemi i produkcję zwraca

Z trudnością jednak zualeść by przyszło gospodarstwo trzypo-



lo w e  zachow ujące  powyższe reguły ,  g o spoda rze  bow iem  trzypolowi 
sieją np. żyto po kartoflach, które jak  w iadom o b a rdzo  skrom ny pion 
wydaje, a jednak trzym ając  się g o sp o d a rs tw a  t rzypolow ego inna im 
niepozostaje d roga ;  inni znow u chcąc un iknąć tej straty, sieją po k a r ­
toflach jęczm ień ,  który ja k  dośw iadczenie  uczy najlepiej się tu udaje, 
p rzezto  jednak zmniejszają pola oziminne powiększa jąc  jarzynne, in­
ni znowu niedogodność tem chcą  znosić, że po jęczm ien  u żyto sieją; 
ale przezto pozbawieni są koniczyny, a  żyto po jęczm ieniu  nie szcze­
gólny plon w ydaje .

P ró cz  tych niedogodn śei zwrócić w inienem uw agę każdego na 
większe wyjałowienie roli, k tóre koniecznie nastąpić musi, jeżeli g o ­
spodars tw o  trzypolow e potrzebnej ilości łąk w sobie niemieści,  wda- 
domo bowiem , że porządek  trzypolowy więcej z roli zab ie ra ,  jak je j  
oddaje:

L ubo  ta s tra ta  n iejednemu się m oże czuć dała, wielu je d n ak  to 
mylne jeszcze podziela zdanie, że w raz  u torowsnej kolei lepiej się 

jedzie, inni znow u hołdując gospodars tw u  trzypolow em u, sami już nio­
są  gospodarzam i trzypolowymi, bo postępowanie ich ju ż  je s t  p łodo- 
zm ianem  zarażone , i tak: niezważając n a  podział pola, obsiewają p ra ­
wie cały u gó r  swój roślinami pas tew nem i; przym ierza jąc  zaś system 
tak i gospodars tw u  spłodozm iennem u, i odmieniając następstwo zbóż 
w sposób najróżniejszy, naraża ją  się na widoczne straty, lepiej by by­
ło  i łatwiej zupełnie wejść w plodozm ian ,  a tem sam em  pewnej d o ­
św iadczać korzyści, m ówię niezawodnej korzyści; bo p łodozmianu za­
sadą  jest, tara każdą umieścić roślinę, gdzieby dla siebie najwięcej i 
najlepiej przysposobione soki pożywne znalazła, i gdzieby roli ode­
braną silę w równej a naw e t  większej ilości zwrócić mogła. D obry  
za tem  płodozmian, zaprow adzony  zgodnie  z okolicznościami miej- 
scowem i, jedynym  jest środkiem  zyskania z roli najwyższego przycho­
du, i to na  czas trwały i ciągły.

(Dalszy c iąg  nastąpi.)

K U R Y  P O L S K I E  Z A  G R A N I C Ą .

(D okończenie.)

D aw nie j  w praw dzie przychodziliśmy trochę taniej do jajecznicy 
i pieczystego, dopóki o drobiu radziły klucznice— myślę wszakze so ­
bie: kiedy dziś kurniki stały się kw estją  europejską ,  a postępowi g o ­
spodarze i modni turyści, nie wożą ju ż  z zagran icy  w k la tkach  p a p u g  
i małp, ale ja ja  i kury obok  najlepszych instrukcji powziętych w P a ­
ryżu w J a rd in  des Plantes, j a k  drób  chow ać  i krzyżow ać rassy? dziś,
gdy ja k ie ś  nieszczęśliwe kury polskie naw et nagrodę o trzym ały  na 
w ystawie e u ro p e js k ie j -p o m y ś la łe m  sobie, źe n iem a już obaw y m ó- 
w ić u nas o drobiu, bo znajdę m odnych a tem sam em  w ym ow nych  
obrońców .

Otóż jak na pierwsze danie opiszem y tu trzy rodzaje kur, po­
szukiwanych bardzo zagranicą i znanych tam pod nazwiskiem  kur p o l­
skich w  dziedzińcach m iłośników drobiu, a co więcej figurujących dziś 
już na wystawach.

W p ra w d z ie  m ńżnaby  m.ieć u nas te rzeczy z pierwszej ręki, te 
je s t ,  jeżehby  chodziło o polskie kury tych ga tunków  jak ie  tu opiszenr 
m ożnaby  się o nie posta rać  po ta rgach  i fo lw arkach ;  je d n a k ,  że nać 
sam ym  w mniemaniu ludzi wartości p rzybyw a jeże li  się przejedzier 
za granicę, rozumiem, że większy interes obudzą  kury polskie, któn 
się od nas na Lundyn, H o lan d ją  i H a m b u r g  p rze jechały ,  i jeżeli ji 
z tym dopiero  patentem zaprezentujemy na pow ró t  naszym gospoć 
dyniom.

Podajem y tu tedy trzy opisy różnych rodza jów  kur, które pod 
nazwiskiem k u r  polskich uchodzą dzisiaj z a g r a n ic ą  a nie jedna z n a ­
szych gospodyń zadziwi się może bardzo,, gdy w tym opisie pozna d o ­
brze znanego ju n a k a  koguta , gospoda rza  sw oich kurn iku  w, lub u lu ­
bioną kokoszkę.

Na czele stoi tu, tak zw ana  „dw orska  kura po lska1,‘ (po ln ischer
P raeh thuhn) .  Jest to prześliczny drób  i dziś ju ż  bardzo rzadki. Upie- f
rzente jego  przedstaw ia  najpiękniejszą g rę  mieniących się ko lorów , 
bo na dnie świecąco pom arańczow em  ma białe centki, niekiedy zielon- 
kow ato ,  ezarno lub brunatno nakrapiane. G rę  tych kolo rów  podno­
si jeszcze paradny czub z piórek lśniącej białości.  K o g u t  waży oko ­
ło 6 funtów  i mierzy do 20 cali wysokości, kura  5 funtów i ma nko ło  
18 cali wysokości. O  grzebieniu nie ma tu prawie mowy, gdyż jest 
tak  mały, że nie zasługuje na tę nazwę. W isnioki także  są małe, a le ' 
ogon suty, najżywiej ko lo ram i grający,  a nogi niebieskie.

Mięso tych kur je s t  białe i w ybornego  sm aku; kokoszę  są nośne,, 
a kurczęta cho w a ją  się ła two i bez wielkiej mozoły.

D ró b  ten różni się od kur ham burgsk ich  głównie białym czubem  
ja k o  t e i  tem, ze nie ma fałdu pod dziobem. K o g u t  odznacza śię 
.wspaniałą i spokojną postawą, wyniosłym, ale nie hardym  chodem , 
kokosz łagodnością  i spokojem  ruchów. Miłośnicy chowania d r o ­
biu za gran icą  unoszą się nad pięknością i z detam i polskiej dw orsk ie j 
kury:

Do drugiego rodzaju należy „czarna polska kura.“ T a  ma u- -
pierzenie czarne i różni się, ju ż  na pierwszy rznt oka, białym czubem  ’
sw oim  od wszystkich innych czarnych kur. U derza jącą  jest tu lśnią­
ca białość czuba w kontraśc ie  swoim do kruczej czarności reszty 
upierzenia. D rób  t. n, lubo kokosze niosą tylko średniej wielkości, 
ja ja ,  je s t  w wysokiej cenie za gran icą ,  m ianowicie zaś w Holandji,  
gdzie miłośnicy w całej czystości p ierwotną zachowali rassę. K ogu t  
mierzy około 20 cah i waży do 6 funtów, kura  18 cali w ysoka wa/.y 
do 5 funtów. Piękny biały czub rozrzuca się lekko u koguta , o tacza­
ją c  w kształcie paraso la  g łow ę, wisi nad oczym a i dziobem i m a
z przodn  kilka czarnych , lśniących p iórek; grzebień jest,  j a k  u wszy­
stkich kur  m ocno czubatych, m i ły  i składa się z dwóch śpiczastych 
pła tków  nad dziobem; wisiorki u brody krótkie i okrąsłe, ogon  ozdo-  *! 
bny p ió ropuszem , nogi niebieskie lub czarne.  M imo czarnego  u p ie -  i 

rżenia jes t  skóra  tego drobiu biała i białe mięso jego ,  a w ychow an ie  
kurczą t  w cale nie trudne.

W  końcu idzie tak zwana „paradna kura ham burgska“ (H am ­
burger Praehthuhn), którą dla blizkiego pow inow aetw az polską dworr | 
ską kurą tu opisujemy.

Jest to także śliczoa rasa drobiu, różniąca się od dworskiej ku­
ry polskiej* wielkim  swym czubem , nie białym już, ale kolorowym , ja -



ko też wyraźnym  czarnym  fałdem na gardzielu i pod dziobem. Z re ­
sztą podobna  b a rd z o  do  dworskie] kury kształtem tak, że się te rassy  
często mięsząją ze sobą i źe jednę  z a 'd ru g ą  biorą. Upierzenie czuba 
ko lo row e i rzeczone znam ię  na gardzielu i dziobie, m ożna  jedynie j  

przyjąć za charak te rys tyczną  cechę tego rodza ju  drobiu. W a g a  naj­
piękniejszych egzem plarzy  dochodzi do 6 y a fun tów  w ko g u c ie ,  w y so ­
kość  do 21 cali, w kurze zaś 5*/, funtów i 19 cali. Co do upierzenia 
tego drobiu rozróżniają  dwie odm iany, srebrną  i złotą. T a m  prze 
chodzi lśniąca białość w srebro ,  tu tło żółte w p o m a ra ń cz o  wo złociste 
pióra, j a k  na bażantach, ale obie są pięknie czubate. Niekiedy mię- 
szają się te dwie odm iany ,z  sobą* tw orząc  prześliczną grę  srebrnych  
i ‘złotych piór. G rzeb ień je s t  mały, wisiorki u brody kogu ta  krótkie , 
nogi niebieskie lub białe, skó ra  biała, toż mięso białe i wyborne, a 
szeroko  w gas tronom icznym  świecie słynie.

W  ja k im  czasie te rodza je  kur, znane pod nazwiskiem  połskich, 
dostały się za granicę, dziś już oznaczyć trudno, to p e w n a  jednak , źe 
lubo się tego  rodzaju  drób znajduje u nas, lubo, go każdy po tym op i­
sie pozna, uszlachetniły się te rassy, z wielkiem s taraniem  hodow ane  
za granicą,  kiedy odpowiednie im rassy w kraju  podupadły niczeni in- 
nem, ja k  tylko brakiem  starania. P rzechow a ło  się upierzenie, p rze ­
chow ał się kształt,  lecz co do wzrostu i wagi, co na k a rb  s tarannej i 
d ługoletniej budowli policzyć potrzeba,  zachodzi dziś w ielka różnica 
między polskim  drob iem  za gran icą  a po lsk im  drob iem  u nas.

F a k t  ten sp raw dza  tylko ua nowo doświadczenie, że m am y do ­
bre rassy zwierząt domowych u siebie, ale że podupadły w s k u te k  za­
niedbania.

KILKA S Ł Ó W
O. TARANTOWATYCH I .SROKATYCH KONIACH.

J a k  do wszystkiego poesyna świat zw olna pow racać,  co bez p o ­
trzeby zarzucił, czega w swym czasie ocenić nie umiał,  tak też p o w ra ­
ca  dziś znowu do chow u  srokatych  i ta ran tow atych  koni.

Jeżeli  stę tu ko g o  radzić w ypada i niezawodnie można, to s ta ro ­
polskiej hippiki, k tóra, nietylko że przywiązywała wielkie znaczenie 
do maści konia, ale nadto jeszcze umiała każdy znak n a  koniu po ło­
żony odczytać niejako i t łumaczyć jego  znaczenie, pod ług  odwiecz­
nych praktyk i w łaściwego daru  obserwacji.  W szędzie widzimy toż 
samo, gdzie się od w ieków  sławne hodują  konie i gdzie chów  koni j e s t  
zw iązany z życiem i powołaniem człowieka i narodu.

W e d łu g  tej tedy tradycyjnej hippiki, j e s t  maść ta ran tow ata  p ie r ­
wotnie pochodzenia  perskiego, a dosta ła  się do nas od tatarów. B ru -  
dno-kasz tanow ala  lub dropiata tarautowacizna na skórze lśniącej b ia­
łości,  o cielisto różow anych ch rapach  i nozdrzach, o takiem sam em  
podkasaniu ,  lekkiej bardzo grzywie i nikłym og o n ie— to je s t  maść 
p ierw otna i oryginalna ta rantów ; k tó rą  tern wyżej cen iono ,  jeże li  nad ­
to  r ó g  kopyt był czarny i lśn'miący, ksztąłt  oblączysty, pęcina k ró tk o

związana, oko  czarne i wypukłe, wyrost szyi koguci,  cętki ta ra n to w a-  
c izny rów ne ,  ja jkow atego  kształtu, m ało  co większe od ja ja ,  i coraz 
drobni j sze  ku szyi i głowie, tak że się w końcu  na g łow ie  i n o g a c h  

; w dół kończyły g rubą  h reczką łub jednos ta jną  c iem ną maścią — P ie r ­
wotne ta ran tow ate  konie nie były rosłe, jak  wszystkie orjcntalne r a ­
sy, i miały wszystkie ich zalety, a  zrazato to tylko u nas do nich, źe 
nie miały piękny eh ogonów; bo zazwyczaj od spodu zaw sze nagie, a 
tylko z wierzchu rzadkim, niezbyt długim, a często i k rę tym  włosie­
niem pokryte — tak zw ane py tk i .— P ochodzi to ztąd, ~że zawsze tylko 
je d n a  maść daje włosień na ogonie ; albo obras ta ją  centki,  co się czę­
ściej zdarza, albo porasta włos biały a centki są nagie, co już  do z a ­
let w tej maści liczono, k iedy ta ran t miał ogon biaiy. G rzyw a biała 
zdarza się tylko u ogierów  i należy do najp iękniejszych  odmian w tej 
maści.

Zraża ło  tedy, j a k  mówię, u nas do ta ran tów , że nie miały pię­
knych ogonów, a wyjątkowo tylko bogatą kądziel. K ied y  więc w c a ­
łej Europie ,  na w zór  okazałego  h iszpańskiego dworu, poczęto już  
z końcem  X V H  wieku urządzać kalwaty i cugi dworskie, s p ro w a d z o ­
no i do nas hiszpańskie i neapolitańskie konie i ztąd powstały taran- 
ty rosłe i taranty z lepszemi Ogonami; bo, jak  w iadom o, są hiszpań­
skie i neapolitańskie konie także przez arabskie pop raw ione ,  ale za ­
chow ały  wielkość dom ow ej rassy, silue grzywy i ogony , horbonosy , 
silne piersi i ogromny wyrost szyi.

P rzez  rozrodzenie i zkrzyżow anie zmieniła się p ierw otna ta ra n ,  
towacizna w żelazne, kare, gniade, na siwe naw et centki. T e  ta ran -  
ty, wszakże, nie śą już ani tych zalet co oryginalne ani tej wartości. 
T aran tow a te  konie cugow e i rosłe księżnej Marsą,ałkowej L u b o m ir -  
skiej,  od k tórych wielu ■ u nas wywodzi pochodzenie tarantów , były 
z za granicy  za niej sprowadzone, ale książę W ojew oda Ruski miał 
odwieczne stado perskich oryginalnych tarantów, z k tórego  pod wierzch 
lekki-  brano konie. Dziś pozostały resztki tego stada w Złotnikach 
Da P odo lu  i ztąd się znow u ta m aść  rozm naża .

T a ran to w a te  konie bywały cenione, bo zale tą  tej maści je s t ;  
wielka krew, silna więź, g ładki fel i rączość  bez narow u. T aran ty  
w yrasta ją  długo, późno do pracy wzięte służą d ługo  i żyją bardzo 
długo.

Ród idzie tu głównie po ojcu, nie po m atce, jak u innych orjen- 
talnycb koni; a nietylko zalety rodu  ale naw et i maść. Chciawszy się 
tedy dochow ać s iada ta ran tow atych  koni, nie dosyć je s t  mieć t a r a n ­
tow ate  klacze (których się s tosunkowo zaw sze mniej w tej m aści  ro- 
dziy, ale potrzeba mieć ogiera taranta; bo klacz każdej p raw ie  maści 
rodzi tu w ogiera: dośw iadczono naw et tego, źe klacz n ie ta ran tow ata  
rodzi źrebięta z na jregularm ejszem i centkam i,  z piękniejszemi n ieró­
wnie częstokroć niż je  naw et miał ojciec; kiedy źrebięta po sam ych  
ta ran tach  widocznie się zwodzą bo m iewają dziwaczną i p rzykrą  ta -  
rantowaciznę,  a czasem  przechodzą w dzikie maści, po k tó rych  się 
ta ran tow acizua przerzuca.

Co do srokatych koni, te są k ra jow ego  zawodu, a  w piękniej­
szych i dzielniejszych koniach może ju ż  os ta tkam i p ie rw o tne j  polskiej 
rassy, naznaczonej tylko widoczniej dziś już je d y n ie  w- tej maści.

S rokacizny nie m a nigdzie p ierwotnej,  ta k  jak  jest ta ran tow ac i­
z u a , a  regu la rna  s rokacizna dowodzi odw iecznogo  s ta ran ia  w  hodo-
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waniu koni i najs ta rannie jszego  k rzyżow ania  rass  i maści, ztąd też 
zdarzy się u nas częs tokroć znalez’e i ocenić w s rokatym  koniu zalety 
i  piękności, choć  nie je s t ,  jak to mówią, w ie lk iego  rodu  i w ysokiego 
z’lobu, jakich naw e t  rassow e  konie, jak  zw ane  pierwszej ręki, nie p o ­
siadają.

Najlepszym dowodem , źe koń srokaty  j e s t  tylko sk u tk iem  o d ­
wiecznej hodowli koni w ręku  i za staraniem ludzkiem, jes t to, że s ro 9 
katych koni nie ma tam gdzie się kooie na w pół dziko cho w a ją  w ta ­
bunach; dopiero Z aw odzkie  stada poczynają mieć srokaciznę; ztąd też 
je s t  tradycja między koniarzam i na Ukrainie, że kto do O rdy  ta ta r ­
skiej stepam i zimą jeździł, nie b ra ł  nigdy sroka tych  koni w drogę,  bo 
koń s roka ty  nie wjrgrzebie sobie paszy z pod śniegu; przeciw nie zaś, 
zachw alano  bardzo s rokate  konie, z pow odu  ich odw agi,  na konie 
w o jenne  i myśliwskie, bo m ają  wiele bystrości,  pojętności, czujności 
na  straży i s tanow isku , nie boją się zwierza, ognia, ni wrzawy.

U derza ją  n ieraz  w  s roka tym  koniu d robnym  szczegóły tak pią- 
kue, iż nie um iem y sobie zdać sprawy, czem u to  przypisać? a rzeczy­
wiście leży to w bardzo  s ta rozy tnem  pochodzeniu  i krwi szlachetnej 
k tó ra  się jeszcze p rzechow ała  w koniach tej maści, Co więcej, kiedy
ta ran tow acizna nie ma pew nych  stałych cech, c o d o  kształ tów  b r a ­
chów, przechowały  sroka te  konie pew ne ruchy  i kształty stałe. I  tak 
na przykład, szerokie czoła i międzyuszy, o twarte  chrapy, więź zwięzła, 
nizko związane nogi, szerokie, prawie rozparte  zady, stęp spory  i wy­
bitny, kłus nadzwyczaj wyciągnięty, zw ro t  ła tw y ,  osadzanie w  miejscu 
oddech silny i długi, o czem  się p rzekonać  m o ż aa  przy pojeniu koni,  
bo srokaty  koń pojony zanurza  łeb w wodzie wyżej ch rapów  jeszcze, 
dalej,  wielka w ytrwałość ,  i, j a k e m  ju ż  nadmienił,  od waga, łagodność, 
w ielka pojętnóść, przywiązanie do je źd ź ca  i miejsca, je d n e in  s łow em  
m ówiąc, większy rozum  w tej maści niż w każdej innej; co dowodzi,  
pow tarzam , że tę konie są juź  od bardzo  d aw na  pod ręką i w  s ta ra ­
niu ludzkiem. Nie na leży to  przypisy wać przypadkowi jedynie ,  ze pod 
trębaczy, dojeżdzaczy, myśliwych, dają się tradycyjnie s rokate  konie, 
j e s t  to, przeciwnie, wym owny dow ód świadczący o odw adze i p o ję ­
tności koni tej maści. Kównież nie je a t  i to p rzypadkiem , że się m a ­
łych ch łopaczków  na srokate  sadza konie i że sztukmistrze wszystkich 
narodów  s ta ra ją  się zaw sze o nabycie małych srokatych  naszych b o ­
ni, które za granicą dotąd z pojętności sw oje j słyną i z ła twotcią wy­
uczyć się dają  sztuk różnych. Żaden koń nie nadaje  się żołnierzowi 
w  tak kró tk im  czasie jak  srokaty ,  nadew szystko , g d y  pod w ierzch u- 
źyty; daje się ła tw o nauczyć  tego, by bez uwiązania sta ł w miejscu i 
n a  stanowisku gdzie się go ,  zsiadłszy, postawi; co dowodzi,  źe ta m aść 
była zdaw na łagodnie, starannie i z ręki chow ana ,  że po jm uje  s to su n ­
ki ludzkie i je s t  rozum nie karną .

W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz tego co w spi­
chrzach znajduje , i ę)-. żyta cze twer t i  1661, Pszenicy czet,  2,293 Jęczmienia czet 
1015.Owsa czet. 3,002. Grocku czet.  244, Gryki czet. 239, Kaszy jęczmiennej  czet. 
80, kartofli 608, Siana pudów 30337,  Sfomy pudów 9585.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
Od Dnia 15 do 22 Lutego 1355 roku.
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Zyta i z e t w e r t ..............
Pszenicy ,
Grociiu . . .

,, '  c u k r o w e g o  .
F a s o l i .............................
Gryki .............................
J ę c z m i e n i a ...............
O w s a ............................
Maki pszen.  przedmej  

,,  ordynarnej  . . . 
. ,  ż '  tnej pyt lowej  
„ g l jc zane j  . . . . 

Kaszy jaglanej.  . . . 
,, gryczanej  zw.
„  d r ob ne j  . . .  .
„  i ę c z m.  pe r l .  . 
.. ,, o r d y n .

siana o u d .......................

Sprowadzono w dniu. ' 1 Stycznia r.

Siana  fura  1 - k o u n a  
i, ,, 2 - k o n n a  

Sfomy pud . . . .
., fura z w y c z .  

Drzewa sosn.  są żeń
Wóf d j  > r y ...............

,, ś r e d n i ...............
„  l i c h y ...................

C i e l e ..........................
Baran . . . . . . . .
Wieprz dobry  .

„  średni  . . .
„  l ichy . . . .

Masfa pud . . . .
Sfoniny ,, . . . .
Kartofli c z e t w e r t  . . 
Ok o w i t y  w i a d r o  . 
S z u m ó w k i  w i a d r o  .
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b. 1856 r C e s a r s t w a  Ros s yj skiego przez 
tutejszych k u o c ó w : i w o f ó w  sztuk 538, z r óżnych miejsc  Króles twa 225 ogółem 
wo ł ow sztuk 763, Wieprzy 1066, cieląt 584 z tych z a k u p i l i  r z e ź n i c y  tutejsi  wołów 
sztuk 576, wieprzy 766.

KUKS G I E Ł D Y  WAKSZAW6K I E J .

Dnia 11 ( 23j Lutego 1856 roku. ŻĄDAJĄ DAJĄ
Rs. | kop. Rs.  I kop

M O N E T Y .
P ó ł - l i n p e r y a ł y .............................................   5
Hollei iderskie dukaty n o w e ......................................................

P A P I E R Y .
Ohl igiskarbn we  4 - p r oc .  za 100 t s . oprócz  kuponu ,
Listy zas t .  białe  II ok fe su  (oprocz  kuponu)  za 100 z ł .

111 15 rs .
>> Serye wylosowane  .

Obl igacye cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu 
Certyf ikaty Banku lit. B. na 200 zł.  bez procentu.
Dowody Kom. Centr .  Likwid. za 100 z ł .......................
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu  

W E X L E ,
Berl in 100 t a l arów . . ,
Gdańsk 100 tal. . . . .
Hamburg 300 BMk. .
Londyn 1 funt s t e r l ....................
P e t e r s b u r g  100 rs.  . . . . 1 m. >
Paryż 300 f r an ków . . . .
W i e de ń  150 złr.
W r o c ł a w  100 tal .  . . . .
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TP. 1 kop.

5 27

99 166

, ,  od  L i s t q w  z a s t a w n y c h  kop .  10. 
N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s . l  kop. 81g/t

—  W Warszawie  dnia 12 ( 24 , Ł„f„g0 , S5B r. _ Star„ y CeT o r .  sekretarz k o l e gi. | nY, T . H e r . z .


